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Murarz spadł 
z- 2-go piętra 
Łódź, 15 lipca. 

Dziś rano na terenie posesji przy ulf- 
cy Kilińskiego 54 wydarzył się tragiczny 
wypadek. 

W czasie pracy przy budowie oficy- 
ny spadł z rusztowania z wysokości 2-go 
piętra murarz Józef Wagenblicht, zamie 
szkały przy ulicy  Nowo-Zgierskiej 4. 
Doznał on ciężkich uszkodzeń  cieles- 
nych, Wezwane pogotowie po udzieleniu 
pierwszej pomocy w groźnym ‘stante 
przewiozło go do szpitala przy ulicy Dre 
wnowskiej, 


| NR. 195 


Pogrzeb ś.p. mjr. Idzikowskiego 
ODBYŁ SIE JUZ WCZORAJ 
ze wszysiisiesni honorami 


Dalsze szczególy katastrofy samolotu polskiego 


Horta (Azory), 15 lipca 

Wczoraj, w niedzielę po południu od- 
był się w Brazideira pogrzeb mjr. Idzi- 
kowskiego, którego+ pochowano ze 
wszystkimi honorami. 

Polski okręt szkolny „Iskra“, który 
znajdował się w porcie Horta na wyspie 
Fayal, wyruszył ku wyspie Gracioza. 

Horta, 15 lipca 

Zwłoki majora Idzikowskiego pocho- 
wano wśród uroczystych ceremonii o 
godzinie 3 popołudniu według czasu 
miejscowego (0 godz. 5 po południu we 
dług czasu warszawskiego) na emienta+ 
rzu w miejscowości Brasideira na wy- 
spie Gracioza. 

Szybki termin pogrzebu fotnika 'tł6- 


Masowa rzeżFfełldomów 
jest do dziś dnia ciemną zagadką 
Co mówi $zmul Seldon, po którego życie siega 
znowu „Czarna reka? 


Łódź, 15 lipca 
Tragedja rodziny Feldonów odżyła 
w całej swej 
potwornej prozie: 


po czterech latach, które upłynęły od 
czasu, kiedy w Zgierzu dokonano maso 
wego mordu na całej rodzinie grabarzą, 
bestjalscy mordercy znowu dają znać o 
sobie, Jak już doniósł czwartkowy „Ex 
press“, ostatni członek rodziny Feldo- 
nów, cudem niemal ocalały ze straszli- 
wej rzezi, otrzymał dwa listy, grożące 
mu śmiercią. System postępowania zbro 
dniarzy — wówczas i obecnie — jest nie 
mal identyczny, co nasuwa przypuszcze 
nie, że mamy do czynienia z tymi samy- 
i zbrodniarzami, co przed czterema 
aty. 

Stary Feldon był grabarzem żydow- 
skiego cmentarza w Zgierzu. W czerw- 
cu 1925 roku niewykryci zbrodniarze 
wtargnęli w nocy do jego mieszkania i 
wymordowali wszystkie osoby, tam się 
znajdujące. 

Pozostał jedynie przy. życiu mład» 


Szmul Feldon, 


Pryż, 15 lipca. 

Wiadomość o katastrofie samolotu 
„Marszalek Piłsudski" nadeszla, do Pa- 
ryża w późnych godzinach  wieczor= 
nych. 

Z powodu narodowego święła Fran- 
cji, redakcie pism paryskich wstrzyma- 
ly się od ogłoszenia tej wiadomości, nie 
chcac żałobna wieścią mącić radosnego 
EZITE ZZA Z 


maczy się obowiązującemi w krajach 
tropikalnych przepisami, riakazującemi, 
grzebać zmarłych natychmiast po 
stwierdzeniu zgonu. 


który żaimował oddzielne mieszkanie w 
innej dzielnicy miasta, 

Obecnie, iak już wspomnieliśmy, 
Szmul Feldon otrzymał złowróżbie ano 
nimy. 

Cheat jaknajdokładniej oświetlić tę 
potworną zagadkę, wyde/egowaliśmy 
do Zgierza jednego z zych reporte- 
rów. który odbył dłuż rozmowę z 
Feldonem. 

Szmul Feklo1 izst oh 
tkackim w fa Lewina. w 
Ząwrzu. Mies on z żoną I z dwojgiem 
geci w domu przy ul. Piątkowskiej 3. 
Yen rosły, niemal atlet 
ny mężczyzna na wspònmic 
dzie, dokonanym przed czterem 
listach, które ostatnia otrzymał 

poczyna zdradzać silny niepokój. 


— Nie wychodzę wieczorami z do- 
mu — mówi on — a nawet w dzień sam 
nie ukazuję się na ulicy, Jestem dość sil- 
ny i właściwie nie powinienem nikogo 
się obawiać, ale jednak... to są jacyś/stra 
raz zbrodniarze, Oni wszystko potra- 
Ją. 

— Czy pan się domyśla, kim oni są? 

— Nie, nic w tei sprawie nie wiem. 
Wiem, że — podobno ojcu mojemu ktoś 
groził śmiercią. Dlaczego — tego nie mo 
ge zrozumieć. Mój ojciec był bardzo spo 
kojuym, porządnym człowiekiem i nig- 
dy z nikim nie miał żadnych zatargów. 
O co tym ludziom chodziło — pozosta- 
nie wieczną tajemnicą. Chyba, że ich 
policja odszuka. Jeżeli chodzi o mnie, 

zawsze odczuwałem jakąś obawę 
Do ostatnich czasów jednak nikt mnie 
rigdy nie niepokoił. Dopiero te listy 
znów przypomniały mi straszną śmierć 
moich rodziców i rodzeństwa. 

— Jaka była dokładna treść tych li- 
stów? 
— W pierwszym, który otrzymałem 
przez pocztę, żądano ode mnie, bym na 
stępnego dnia złożył na moście przy ul. 


nie naistrem 


ma mieść o katastrofie polskiego samolotu 


+| wiedziałeś policji. Pamietaj, że ta ciebie 


rodzina. 


W Kem —lorku 


Nowy Jork, 15 lipca. 

Olbrzymie tłumy polaków, przyby- 
łych ze wszystkich stron Ameryki, ze- 
brane na lotnisku Mittchelfield oczeki- 
wały dziś przez długie godziny na przy- 
lot samolotu „ Marszałek Piłsudski”. 

Mimo miepomyślnych wiadomości z 
Azorów ogłaszanych tłumom, nie opusz 
czali polacy lotniska, żywiąc ciągle na- 
dzieję, że Wiadomości okażą się fałszywe 
i że lotnicy przybędą na lotnisko, 

Dopiero po południu (według czasu 
: z 5 Ę amerykańskiego), gdy wieści o Katastro- 
RA Polsk statek szkolny „iskra g który fie lotników polskich zostały urzędowa 
ACZ ; aoe wyruszył z portu | potwierdzone, zebrane na lotnisku tłu- 

orta, z „ał dziś do portu na wyspie my zaczęły się zwolna rozchodzić wśród 
Graciozą, niezwykle przygnębionego nastroju. 

Na lotnisku obecni byli wszyscy 
członkowie. polsko-amerykańskiego ko- 
mitetin: przyjęcia lotników zrgeneralnym 
konsulem polskim p. Marynowskim, no- 
wojorskim prezydentem policji Whale- 
nem i prezydeniem miasta Walkerem na 
czele. 

Także polski charge d'affaires Letko 
wski, który przybył specjalnie do Nowe 
go Jorku, obecny był na lotnisku, 


RZY 
$ajemnicze 


. samobójstwo 


właściciela sista- 
"da wim i wódek 


nastroju. 

T Mimo to wieść o katastrolie lotni- 
ków polskich przedostala się dò wia- 
tlpmości publicznej. Tlum mieszkańców, 
który brat udział w tradycyjnej zaba- 
ki na bulwarze Poissonniere, dowie- 


iawszy się o katastrolie, przerwał za 
we i w żałobnym nastroju rozszedł 
się do domów. 


Sirykówskiej 1000 zł. Na liście byl pod- 
pis 
„Czarna ręka”. 

Zwrócdiłem się natychmiast do polici 
która energicznie się tą sprawą zaji 
Nazajutrz wywiadowcy polieji położ 
na La fe cat zę SE gazet | cza 
towali w ukryciu zbrodniarzy, nikt sj i 
się jednak nie zjawił, Policia po cato- Dziś w godzinach. P Se elt ae 
EES BOŚ: (R l Ć | władzom policyjnym o samobójstwie 
jas S Niczego A RET [a - | spótwłaściciela składu win i wódek przy 
go dnia ofrzymałem Arigi St a ulicy Kilińskiego 162, 29-letniego Edwar 
ręki", Pisano mi: da Boszepczyńskiego. U 

Wiemy dobr Boszepczyński stale sypiał w sklepie. 
Dziś rano, gdy pracownicy przyszli do 
pracy, zastali oni drzwi lokalu zamknię 
te. Tknięci złem przeczuciem zwrócili 
się do policji, która drzwi wyważyła, 
Gdy odsunięto zaluzję znaleziono Bo- 
szepczyńskieśo, leżącego w kałuży, krwt 
przy oknie. Obok niego leżał na podło- 
dze rewolwer, f 

Wszczęte natychmiast  dachodzenie 
ustaliło, że Boszepczyński popełnił samo 
bójstwo strzelając sobie w skroń. - 

Desperat nie pozostawił żadnych H- 
stów, któreby wyjaśniły przyczynę jego 
strasznego czynu. 

Jego spólnik í krewni również w tej 
sprawie nie mogli dać żadnych wyjaś- 
nień, 
EEG 


Wycieli mu jezyk 

Zagadkowa zbrodnia na peryferjach Lodzi 
Łódź, 15 lipca. |i zadano mu kilka głębokich ciosów w 
Dziś około godziny 7-ej rano przed | śłowę i piersi. ; ` 
domem przy ulicy Polnej 7 znalezione ja Straszliwie okaleczónego w groźnym 
kiegoś młodego mężczyznę, leżącego w | stanie przewieziono do szpitala św. Józe. 
kałuży krwi, który zdradzał bardzo sła. | fa. Jest to jak się okazało niejaki Józei 
be oznaki życia, Zarzycki, zamieszkały przy ulicy Bruko 


Wezwano doń natychmiast pogoie- MAJU 
wie, Lekarz stwierdził, iż młodzieńcowi |, 


WYCIĘTO JĘZYK 


że 0 ws 


nie uratuje i zginiesz tak, jak cała twoja | 


Charakter pisma obu listów był ten 
sam. Były one pi 
tycznie i niewyraź A 
torowi zależało, by skierować policję na 
fałszywe tory. 

Tyle Feldon. Jak się dowiadujenty, 
władze czynią śstko, by zdobyć 
wreszcie jakieś konkretne materjały w 
tej niezwykle tajemniczej sprawie. Poli- 
cja pracuje bardzo energicznie i osiągnę 
ła już nawet pewne konkretne rezulta- 
ty, których jednak narazie oczywiście 
nie możemy ujawnić. 


icji dotychczas nie „udało się usta 
w jakich okolicznościach i przez ko- 
go dokonana została zbrodnia. 


Nową wojnęjWwyspa zbuntowanych królów 
przewiduje Clemenceau Srancja deportuje na wyspę Reunion ch KW 
monarchów kolonjalnyc 


Wszyscy się całują —bo taki zwyczaj 


Ma nią być nowa rzeź 
światowa 


s Londyfiskie pismo „Referee“ za- 
mieszcza interwiew z Jerzym Clemen- 
ceau, } 

— Co pan myśli — spytał dzienni- 
karz . ojca zwycięstwa - o sytuacji obec 
nej świata wogóle, a Francji w szcze: 
gólności. k 

e Będzie ona zadowalająca — odpo- 
wiada wielki mąż stanu — dopóki bi- 
lans sił na kontynencie pozostanie w 
stanie obecnym. Jeżeli jednak będzie on 
przerwany przez wzmożenie się impe- 
rializmu niemieckiego, Europa będzie 
miała nową wojnę powszechną. 

„— Czy będzie możliwe dla dyploma- 
cji i dla filozofji unicestwienie wojen? 

Clemenceau odpowiedział; 

Nie. 

— Jakaż jest nauka ostateczna z 
poly dla pana, dla Francji, dla świa- 
a? 

— Historja powtarza się — rzekł 
Clemenceau. — Człowiek będzie mu- 
siał temu przeszkodzić. Pokój dokony- 
wany jest przez największe armje. 

Nasi mężowie stanu zapewnili przy- 
łęcie Niemiec do tego, co się nazywa 
„Liga narodów”. A przyrzeczenia Nie- 
miec będą miały tę samą wartość, co 
przyrzeczenia ich, gwaranujące np. ne 
utralność Belgji, neutralność, którą po- 
gwałciły, nie wyszukując nawet zwy- 
kłego odwołania się do kłamliwych pre 
tekstów. 

Clemenceau - kończy redaktor „Refe- 
reeę* — zalicza się do filozofów. Mistrz 
polityki francuskiej, 
lat, jest też mistrzem myśli francuskiej. 
Itelektualista z temperamentem, dzięki 
przeznaczeniu został on człowiekiem 
nu, Samotność nauki nęcała go wów 
Et kiedy musiał kierować losem 
adu. 


. 
: Eks-kajzer 
najbogatszy wśród mil- 
jonerów 

Przed wojną najbogatszymi ludźmi 
w Niemczech byli: cesarz Wilhelm — 
294 milionów marek, wielki książę A- 
dolf Meklemburg - Stulitz — 355 miljo- 
nów marek, Berta Krupp — 320 miljo- 
nów marek, Ludwik król Bawarji — 300 
miiljonów marek, ks. Henckel von Dòn- 
nersmarck — 290 milionów marek, ksią 
żę Albert Turn - Taxis — 270 milionów, 
marek, baronowa Matylda Rotschild — 
193 milionów marek. 

Obecnie zestawiono listę powojen- 
nych milionerów niemieckich i okazuje 
się, że Wilhelm Hohenzollern nietylko 
nie zbiedniał, 

ale wzbogacii się po wojnie, 

Figuruje bowiem na pierwszem miej 
seu listy jako posiadacz 
430 milionów marek ANA w zło- 

cie. 


Gruszki z masłem 


rosną w środkowej Ameryce 


W Środkowej Ameryce rośnie pe- 
wien gatunek drzewa, które produkuje 
masło. Nie znaczy to bynajmniej, aby 
drzewo owo wymagało dojenia dla otrzy 
mania mleka, które następnie znaną po- 
wszechnie drogą przekształciłoby się w 
masło. : 

Drzewo to należące do gatunku wa- 
wrzynowatych a wyrastające do wyso- 
kości 20 metrów, rodzi owoce. podobne 
do gruszek. Zawierają one w sobie słu- 
pek, otoczony masą, posiadającą wszy- 
stkie własności masła. 

Jest przypuszczenie, że krowi ten kon 
kurent, którego właściwą ojczyzną jest 
Guatemala, zaaklimatyzowałby się rów- 
nież na południu Włoch, Grecji, Bałka- 
nów i Francji. W Guatemali owoc ten 
jest bardzo tanim i dobrym sposobem 
odżywczym ludności, a że przynosi on 
dużo pożytku stwierdza fakt, iż mini- 
sterium rolnictwa Stanów * Zjednoczo= 
nych wysłało specjalnego przyrodnika, 
inż. Wilsona Popeona do Guatemali, aby 
botanik ten jaknajbardziej gruntownie i 
wielostronnie zbadał tego jedynego na 
świecie dostawcę masła o gwarantowa- 
nej dobroci, świeżości i prawdziwości. 


licząc obecnie 86j 


Niedaleko Madagaskaru leży osoblł- 
wa wyspa Reunion, zwaną francuską wy 
spą wygnańców. Wyspa ta zbudowana 
jest przepięknie, szczególnie zaś jej sto 
lica, miasteczko St. Denis, rzucona na 
tło dalekich gór, tonie cała w palmach 
ma małe schludne domki i piękne ogrody 

Francuzi, ze zwykłem u siebie sma- 
kiem chcieli tu rządzić mały Paryż, to 
też główna ulica „Rue de Paris” ma wie 
le okazałych ‘domów z renesansówem: 
portalami i kolumnadami, wytworne og- 
rodzenia parku i wspaniałe bramy w 
starofrancuskim stylu. Wygląda to niez- 
wykle oryginalnie na tle egzotycznej, 
tropikalnej roślinności, 

Mężczyz w ciągu dnia spotyka się w 
tem. miasteczku nie wiele— jeżdżą oni lub 
pracują. Natomiast widzi się dużo ` ko- 
biet. Chodzą one w jakichś przedpotopo 
wych strojach, które w Europie widzi 
się tylke w grołesce scenicznej. Proszę 
sobie wyobrazić długie suknie, wysokie 
sznurowane buciki, czarne, bawełniane 
pończochy i czarne mantyle, Tożby do- 
piero była wesołość, śdyby taka niewia- 
sta ukazała się w któremś z wielkich 
miast europejskich. 

Jak już zaznaczyliśmy, Reunion jest 
wyspą wygnańców. Nazywa się tak, al- 
bowiem rząd francuski zsyła tutaj i osa- 
dza pod strażą, podejrzanych politycz- 
nie, lub buntowniczych królików i do- 
stojników egzotycznych swoich dnmi- 
niów, Mieszkają oni w pałacach, willach 
domach położonych wśród ogrodów ni- 
by to na wolności, ale w rzeczywistości 
internowani lub pczostający pod ścisłym 


Złóte”wrota, stanowiące słynny Hik 
triumfalny cesżrza Bizancjum, , znajdują 
się w obliczu wielkiego niebezpieczeń- 
stwa, jeśli więc natychmiast nie nastąpi 
wymiana licznych kolumn i bloków mar- 
murowych, cały ten okaz budownictwie 
z piętnastego stulecia , ulegnie. ruinie. 
Rzeczoznawcy utrzymują, że najmniejsze 
nawet wstrząśnienie wystarczy, by złote 
wrota rozsypały się w gruzy. 

Ten pomnik znajduje się w pobliżu 
zamku siedmiu wieżyc, znanych.w histo 
rji Turcji z racji mnóstwa tajemniczych 
egzekucji. Tam przetrzymywano też 
strąconych z tronu przez janczarów suł- 
tanów, tam siedzieli posłowie państw ob 


Dwóch turystów Fanon i Jarier wy- 
ruszyli w pogodny słoneczny dzień z 
Chomonix na wycieczkę w góry. Było 
to przed paru dniami, Pogoda była u- 
palna. 

Nagle w pobliżu schroniska Crands 
Mulets zerwał się gwałtowny wicher. 
Przerażeni turyści skręcili z gościń- 
ca licząc na to, że bezpieczniej będzie 
iść ścieżkami przez las. Nagle z upalne- 
go jasnego na pozór nieba począł padać 
już nie deszcz, ale śnieg. 

Burza śnieżna rozszalała nad całym 
lasem i śnieg przysypał obu podróż: 


o „dłoie wrota“. 


sija w obiiczyu miesczpieczeńsźca 


dozorem policyjnym, Można tu oglądać 
całą galerję tych niezwykłych synów, 
równikowego południa. W pierwszem 
rzędzie dojrzeć można słynnego Abdel 
Krima, wodza Kabylów. Mieszka on w 
zamku Morange, jednopiętrowem sta- 
rym budynku, otoczonym dużym, zapusz 
czonym parkiem. Żyje tu z dwiema swo- 
jemi żonami, pięciorgiem dzieci, bratem, 
wujem i orszakiem złożonym z 30 osób. 
Przechadzki odbywa je, ale za- 
wsze pod czujnym okiem żandarmerji — 
to wie bowiem, co roi się w jego wyobra 
źni. Drugim interesującym wyśnańcem 
Reuniony jest Lam, cesarz Annamy, 
wypędzony w czasie wojny europejskiej 
przez francuzów z Kochinchny, za kno- 
wania z Niemcami. Przebywa na wyspie 
ten okturny niegdyś władca, który podo 
bno kazał stracić kiedyś 40 swoich żon 
po kolei, w towarzystwie rodziny, zło- 
żonej z dwuch żon mongołek i... 23 dzie- 
| ci. Takich kolorowych zesłańców, dostoj 
ników można znaleść tu bardzo wiele. 
Jest więc książe Datomy, pełniący w 
tej chwili obowiązki sekretarza i szofe- 
ra u dawnego gubernatora tego kraju. 
Tutaj dokonała też żywota ostatnia kró- 
lowa Madagaskaru Ranavalo Majanka 

Osobliwym zwyczajm, panującym na 
wyspie, jes niezwykle rozpowszechnione 
całowanie się wszystkich z wszystkimi, 
Tam nie wystarczy powiedzieć dzień do 
| bry, lub do widzenia, nie wystarczy u- 
kłonić się lùb podać komuś rękę — trze 
ba się koniecznie ze wszystkimi ucało- 
wać na przywitanie i pożegnanie, Cieka 
OPNAR 


cych, z którymi Turcja prowadziła woj- 
nę, aż do czasu podpisania pokoju. 

Dziś wrota są zamurowane, Był to ro 
dzaj łuku triumfalnego; posiadał on pos- 
rodku portal monumentalny, a po bo- 
kach dwa mniejsze. Po obu stronach 
wznosiły się olbrzymie czworokątne ko 
lumny, zrobione z olbrzymich brył mar- 
muru. Na jednej z tych kolumn dotąd į 
szcze przechował się orzek bizantyjski, 
| Za czasów Bizancjum na złotych wro- 

tach stał posag bigini zwycięstwa. 

Tędy właśnie przeciągali zwycięzcy 
cesarzowie, a proroctwo tureckie głosi, 
że i przyszli zdobywcy grobu Konstanty 

lua tędy właśnie kroczyć będą w tryum- 
| talnym pochodzie. 


Zmarzii ma śzmiesć 


w czasie upału—dwaj turyści 


nych. z 

Prowadzący ich przewodnik padł o 
kilkadziesiąt kroków od nich rażony 
piorunem, który uderzył w drzewo sto 
jące o kilkaset kroków od miejsca jego 
upadku. 

Po paru godzinach przewodnik przy 
szedł do przyomności, z trudem zszedł 
na dół, żawiadomił o wypadku pogoto- 
wie ratunkowe. 

Wysłani w góry ratownicy znaleźli 
dwa trupy zmarzłych w śniegu tury- 
stów i o kilkaset kroków od nich spa- 
lone przez piorun drzewo. 


drzewa chlebow. 


we widowisko jest, gdy spotyka się na- 
raz kilka osób. Rozpoczyna się wówczas 
orgja całowania, która trwa niekiedy 
bardzo długo. A. 

Jedynem ujemnem zjawiskiem na wy 
spie są traszliwe cyklony, które nawie- 

ją Reunion od czasu do czasu, Jeden 
z dziennikarzy francuskich, który bawił 
niedawno na wyspie, opisuje przebieg ta 
kiego cyklonu, który ma potężną moc ży 
wiołową. 

Deszcz lał już od rana i to takiemi 
strugami, że tworzyły się jakgdyby wod- 
ne, zbite ściany. Wiatr hulał równocześ- 
nie, gnąc ku ziemi czuby palm. Nastrój 
cyklonu był już w powietrzu. Niebawem 
nadeszła wieść, że faktycznie cyklon z 
szybkością 14 km. posuwa się od Mada- 
gaskaru ku Reunion. Zapanowała trwo- 


ga. Zamknięto bramy domów, zataraso- 
wano i poprzybijano okna. Wszyscy skry 
li się we wnętrzu. I rzeczywiście, nieba- 
wem nadszedł cyklon, potężny, jak złe 
bóstwo. Straszny huk rozdarł powietrze, 
w biały dzień zapanowała kompletna cie 
mność, W jednej chwili ofiarą wichru pa 
dły wszystkie urządzenia elektryczne, te 
leśrafy i telefony. Tysiące, a nawet mil- 
jony fabrycznych  mskitów, uciekając 
przed żywiołem dostało się do domów, 
oblepiając wszystkie ściany i sprzęty, 
aż przyprawiała ludzi g zemdie- 
nie, 

Cyklon szalał całą noc i dopiero o 7 
rano ukazały się pierwsze błyski jasnoś 
ci. Ludzie po przemęczeniu, nieprzespa- 
nej nocy poczęli nieśmiało otwierać 
drzwi o okna. Zaczęło się oglądanie 
szkód. Wyspa przedstawiała jeden ob- 
raz zniszczenia: powybijane tysiące szyb 
pomiszczone drzwi i dachy,  powalone 
drzewa i całe domy. Całe żniwo kukury 


| dzy poszło w rozsypkę, stratowane zo- 


staty póla trzciny cukrowej, 
e, 


połamane 


Słońce zaświeciło szybko, ale ludzie 
nie cieszyli się — cl ili ze spuszczone 
mi głowami, jak po wielkiej klęsce. 


Tak żyje się na egzotycznej wyspie 
wyśnańców, na której pachnie wanilja, 
a ludzie całują się bez rachuby. 


fa r 


Krokody 


bawi się z dziećmi 


W Hyde Parku londyńskim bawiły 


[sie na trawniku dzieci. 


Nagle do grupy grających w piłkę 
maleństw podpełzła jakaś dziwaczna 
jaszczurka. Nie robiła nikomu nic złego, 
tylko przyglądała się dzieciom pilnie i 
pilnie śledziła rzuty piłki. 

— Wydaje mi się, jakby trochę za 
duża — zawołała mała Molly. 

— Najlepiej złapać ją w słatkę od mo 
tyli — odpowiedział 5-letni Harry, 

Wspólnemi siłami. udało im się tego 
dokonać. Ale zbyt duża jaszczurka zja- 
dła siatkę dwoma kłapnięciami długich 
szczęk i zabrała się do przegryzania ki- 
ia, 

To przeraziło dzieci. Rozbiegły się 
więc na wszystkie strony i z krzykiem 
zaczęły wzywać pomocy. 

Nadbiegli stróże. Mała jaszczurka 0- 
kazała się młodym krokodylem. Przed- 


siębiorcze to zwierzątko wyszło sobie 2 
muzeum historji naturalnej i powędro- 
wało do parku na spacer. 

„_ Dozorcy bali się ją schwytać, ażeby 
ich nie pokąsała i doniero kiedy dziwa- 
cznemu zwierzątku pokazano pełną bu- 
telkę wódki, podeszło do niej i łakomie 
wyciągnęłą pyszczek. 


i 4 c e Lą 
Śrzytułek dla miljonerów 
Każdy ma liczną służńę do dyspozycji 
W New Jorku odbyło się teraz otwa: | nie ludzie znajdą w tym domu 
cie przytułku dla byłych milionerów. | przytułek. 


Przytułek zbudowano z fundacji Worda, Już pierwszego dnia przytułek z0- 
1 5-miljonów dola | stał zapełniony byłymi miljonerami w 


pewny 


który zapisał na ten ce 


ów. 
Bądźcie litościwi w stosunku do ludzi 
którzy kiedyś byli bogaci pisze Word w 


wieku od 65 do 86 lat. Każdy z nich mą 
oddzielny pokój, są tam prócz tego sale 
bibljoteczne, bilardowe, ozdobę zaś sta- 
nowi prześliczny park.  Pensjonarjusze 


W jaki sposób młody krokodyl u- 


ciekł z muzeum, jest rzeczą dotychczas 
niewyjaśnioną. 


testamencie. 
Całe życie drżałem na myśl, że|przytułku mają do rozporządzedzenia se 0020000000000000 
się zrujnuję i umre z głodu. Los był na |kretarzy, maszynistki i liczną służbę. | Czytajcie 


mnie łaskaw, ilu to jednak zrujnowa- | Koszt utrzymania przytułku wyniesie tez 
nych miljonerów kończy tym, że zarabia | setki tysięcy dolarów rocznie. 
czyszczeniem butów na życie, Ci włas- 


„EXPRESS WIECZORNY” 


a 


POMIĘDZY WŁÓCZĘGAMI. 


— Proszę cię, nie mów więcej do 
nie mogę się zadawać z byle kim... 


mnie. 


Jesteś dla mnie zbyt obdarty. 


str, 3. 


„Erotyczna“ przygoda 


zbyínio gusiujaąacego w 
ciej obywaie! 


Łódź, 15 lipca. 


Pan. K, dyrektor jednej z fabryk pod fel, 


pa miewieś- 
a 


że „gość" ma dobrze wypchany port 


ł P 
zi Pan K. szybko zawarł z niemi znajo 


Łodzią, mimo podeszłego wieku, pasjami | mość. 


lubił towarzystwo młodych dziewcząt. 


Urządzał on sobie dość często wy- 
cieczki samochodowe do naszego mia- 
sta, gdzie spędzał noce w towarzystwie 
damulek z półświatka. Przed kilku mie- 
siącami w czasie pobytu w Łodzi panu 
K. zdarzyła się przykra przygoda. Po ca- 
łodziennej wędrówce z knajpy do knaj- 
py udał się on wieczorem na ulicę Piotr- 
kowską. 

Przy rogu Moniuszki zaczepiły go ja- 
kieś dwie eleganckie panny które wyczu 


Autobus bez pasażerów 


może się pokazać na ulicach £odzi 
ale zapelniony—nie ma prawa wiazdu ani wyjazdu 


Łódź, 15 lipca 

Nasze władze wglądnęły: ostatnio 
bardzo energicznie w dziedzinę komuni- 
kacji automobilowej i wydały cały sze- 
reg zarządzeń, mających na celu wy- 
godę i bezpieczeństwo pasażerów. 

Jest to oczywiście, bardzo słuszne, 
ponieważ komunikacja autobusowa po- 


w swoim czasie — przed kilkudziesięciu 
laty — pomiędzy ówczesnym zarządem 
miasta, a towarzystwem K. E, Ł. 

Otóż jeden z warunków tej umowy 
brzmi, że miasto obowiązuje się do nie- 
wydawania licencji na komunikację pa- 
sażerską w obrębie m. Łodzi żadnemu 
innemu poza K. E. Ł. przedsiębiorstwu 


większa się coraz bardziej, i staje się w|przewozowemu na czas trwania umo- 


w naszem życiu społecznem coraz nie” 
odzowniejszym dla wielu tysięcy ło- 
dzian i niełodzian czynnikiem powsze* 
dniej potrzeby. 

Ale w szeregu pożytecznych i celo- 
wych zarządzeń zwraca uwagę na sie- 
bie jedno, którego cel i pożytek wyda- 
ie się — więcej niż wątpliwy.» 

Mianowicie — władze zarządziły nie 
dawno, że autobusom, przybywającym 
do Łodzi, wolno przywozić do miasta t. 


Wy. 

Umowa ta, jak wiadomo, nie wyga- 
sła jeszcze, to też warunek powyższy 
ma moc obowiązującą. Autobusy, prze: 
wożące pasażerów w obrębie miasta są 
— siłą rzeczy — konkurencją dla tram- 
wajów, to też magistrat musiał przy- 
czynić się do rozporządzenia usuwające 
go tę konkurencję, bo inaczej nie dotrzy 
maľby warunków umowy. x 

Kontrakt zawarty przez władze miej 


i. do śródmieścia, gdzie znajduje się po- |skie przed 30 laty, jeszcze za czasów o0- 


stój autobusowy, jedynie bagaż ręczny 
pasażerów, natomiast sami pasażerowie 
muszą wysiadać na peryferiach miasta. 
Ani ich, ani większych bagaży do śród- 
mieścia przywozić nie wolno. 

W praktyce więc wygląda to tak: je 
dzie sobie autobus, naładowany kilkuna- 
stoma pasażerami oraz bagażem np. ze 
Zduńskiej Woli, Kalisza lub Tomaszowa. 
Dojeżdża do granicy miasta i tam — 
wszyscy pasażerowie... muszą wysia- 
„dać i chodzić pieszo (obciążeni ewentu- 
alnie nawet większym bagażem) do 
tramwaju, by w ten „kombinowany“ 
sposób dostać się dopiero do „samej“ 
Łodzi!... 

Tak np. rzecz się ma z autobusami, 
których postój znajduje się na ulicy O- 
zrodowej, gdzie to się zwłaszcza daje 
we znaki, 

Można sobie łatwo wyobrazić, jaka 
to jest szalona niewygoda dla podró- 
źnych. Dawniej, przed zarządzeniem za 
jeżdżali liczni kupcy z okolicznych 
miast i miasteczek na ul. Ogrodową, czy 
li odrazu, wraz z bagażem, byli „na miej 
scu“, w ruchliwej dzielnicy handlowej, 
jaką jest ta część miasta. Teraz zaś — 
podróż połączona jest z kombinacją 
„tramwajową“. lub „dorożkową”... 

Nie lepiej rzecz się ma z wyjazdem 
z Łodzi. I tu obowiązuje ten sam nakaz: 
autobusom wolno przyjmować pasaże- 
rów dopiero na krańcach miasta... 

Pasażerowie muszą więc znów tram 
wajem lub dorożką wydostać się z śród 
mieścia na krańce Łodzi i tam dopiero 
mogą wsiaść do autobusu... 

A przeciez ten sam autobus, tyiko 
PUSTY, bez pasażerów, wyjeżdża je 
dnocześnie z jadącymi tramwajem po- 
dróżnymi z śródmieścia... Pusty, bo 
przez ulice miasta nie wolno mu prze: 
wieźć pasażera... 

Dzięki takiej „kombinacji“ wielu po- 
dróżnych woli, a raczej musi zrezygno- 
wać z wygody. jaką jest w zasadzie po 
dróż autobusem... I rzeczywiście — 
ilość pasażerów autobusowych zmniej- 
szyła się ostatnio znacznie w komunika- 
cii do Łodzi i z Łodzi 8 


z 
Taki jest istotny stan rzeczy. A teraz 
— przyczyny tego napozór tak niezro- 
zumiatego zarządzenia: 
Wydane ono zostało za pośrednic- | 
twem magistratu, który zkolei zmuszo- 
ny był do tego przez... umowę zawartą 


kupacji rosyjskiej, wywart”obecnie fatal 
ne-skutki na naszym. ruchu. autobuso- 
Wym... 

= 

Przeciwko zarządzeniu, krzywdzące 
mu zarówno podróżnych, jak też przed- 
siębiorstwa autobusowe,. zaprotestowali; 
oczywiście, energicznie przedsiębiorcy 
Opierają się.oni na odnośnem prawie o- 
gólnem, wydanem -w swoim czasie 
przez ministerjum spraw wewnętrz- 
nych, które opiewa, że 
miast wolno jest prywatnym przedsię- 
biorcom, po uzyskaniu licencii władz lo 
kalnych, prowadzić przedsiębiorstwo 
pasażersko - komunikacyjne. Na tej więc 
podstawie domagają się oni cofnięcia za 
rządzenia, zabraniającego im wwozić 
podróżnych do śródmieścia. 

Czy postawią na swojem? Wobec 
rygoru paragrafów umowy pomiędzy 
magistratem a K. E. Ł. — trudno to prze 
widzieć, w każdym razie stwierdzamy 
to jedno: że obecny stan rzeczy, nięda 
się — wobec coraz bardziej rożwijajacej 
się komunikacji autobusowej jako wy- 
godnego współczesnego środka podró- 


Dziś poraz ostatni! 
Rekordowy podwójny program 


Miłość dziewczyny 
z Music Hallu 


Oleniewający przepychem i wystawą 
dramat 


Teczę uroku i czaru w filmie tym roz- 


lacza zwodni- 
czo piękna, 


-i 
Humor! Smiech! Dowcip! 


Bogini Pokus 


Niezwykłe przygody amerykanina na 
Olimpie z ulubionym i niezrównanym 
komikiem 


Charlie Murray'em 
w roli głównej. 
Początek przedst. o g. 4.30 p.p. 
Ceny miejsc zniżone. 
E 


w  obrębach | 


żowania — tak czy owak, utrzymać na 
długo. Bowiem potrzeby życiowe mają 
swoje prawa wyższe, nie liczące się z 
przestarzałemi paragrafami umów. 

Zrozumiałe jest jeszcze, że ktoś, kto 
chce samolotem wyjechać z Łódzi, mu 
si w tym celu udać się na lotnisko, bo na 
ulicy śródmiejskiej nie może być mowy 
o starcie lub lądowaniu... Podobnie 
rzecz się ma z pociągiem, ry zależny 
jest od szyn, a więc i stacji... Ale auto- 
bus jest przecież „wolnym ptakiem 

I na tem właśnie polega jego wyż- 
szość, dzięki której utorował on sobie 
tak łatwo drogę i zwycięża inne środki 
komunikacji. Wyższość ta nie da się na 
dłuższą metę przygnieść przez żadne 
lokalne zarządzenia... 


Rem. 


Pojechali samochodem naprzechadzkę 
w kierunku Pabjanic i dopiero po kilku 
godzinach wrócili znów do Łodzi. 

— A teraz może do domciu? — za- 

onował p, K. 
FEE NIE, S dsowiedzity dziewczyny 
— my już jesteśmy zmęczone. Chcemy 
spać, Może pan nas jutro odwiedzić. 

— Pan K, zbytnio nie nastawał, 

Na ulicy Piotrkowskiej dziewczęta 
wysiadły z taksówki i zażądały od pana 
K. 20 złotych za towarzystwo. 

Pan dyrektor dał im pieniądze. Jed- 
na z dziewczynek sięgnęła mu wówczas 
do portfelu i wyciągnęła niepostrzeżenie 
dwa banknoty stuzłotowe. 

Pan K. spostrzegł kradzież dopiero 
po kilku godzinach. Zwrócił się on wów 
czas do policji, której dokładnie opisał 
wygląd swych towarzyszek.  Złodziejki 
aresztowano. Były to 20-letnia Helena 
Światkowska i 19-letnia Jadwiga Kwiat 
kowska. 

Sąd skazał je po 5 miesięcy więzie- 
nia. 

REE IFPEREE TE NOBO AE 


Zamach samobójczy 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
przy ulicy Lutomierskiej 29 targnęła się 
na życie 19-letnia Franciszka Berkielów 
na, krawcowa. Dziewczyna napiła się 
większej dozy jodyny. Weżwane pogoto- 
wie udzieliło jej pierwszej pomocy, po- 
czem w stanie dość ciężkim pozostawiło 
na miejscu pod opieką rodziny, Przyczy- 
ny rozpaczliwego kroku nie ustalono. 

Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


Po ciężxich cierpieniach rozstała się z tym światem 
„nasza droga matka, babka; siostra, bratowa i teściowa 


Rozalja Aszowa 


4 przeżywszy lat 74. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w poniedziałek, 


dnia 15 iipca r. b. o g. 4 p. p. z domu żałoby przy ul. 


Juljusza 5, 


oczem zawiadamia: w nieutułonym żalu 


STROSKANA RODZINA. 


„Zamordowałem gościa“ 
Coprawda - nie zabijał, ale że kradł—to fakt 


Łódź, 15 lipca. 

Wracając z wyprawy złodziejskiej, 
Chaim Brykman, udał się do jednej z 
knajp na Bałutach. Tego dnia poszczęści 
ło mu się, W lokalu kasy chorych wy- 
kradł komuś z kieszeni portfel, zawiera- 
jący 200 złotych, był więc w doskona- 
łym humorze. 

— Wódka i zakąski! — rozkazał kel 
nerowi. 

Libacja bez towarzystwa szybko mu 
się znudziła. Zaprosił więc dwie dziew- 
czynki, które chętnie zgodziły mu się u- 
przyjemnić czas. Zabawa trwała do Świ- 
tu. 

Gdy Brykman był już mocno pijany, 
jedna z towarzyszek zagadnęła go: 

— Słuchaj no, Chaimku, a skąd ty 
właśnie masz pieniądze? 

— Pluć, głupstwo! — odparł jej zło- 
dziejaszek — zamordowałem dziś „for- 
siastego” gościa... Mam teraz tyle gotów 
ki. że nie wiem, co mam z nią zrobić. 

— Zamordowałeś? — krzyknęła dzie 
wczyna — Co ty mówisz? Brykman nag- 
le oprzytomniał i rzekł: 

— Žbajałem się... Przecież wiesz, że 
nigdy nie mam nic wspólnego z mokrą ro 
botą. 

Dziewczyna już się jednak nie uspo- 
koiła. Powiedziała ona o tem jednej ze 
swych koleżanek, która znów wtajemnit 
czyła we wszystko jakiegoś gościa, sie- 
dząceśo przy sąsiednim stoliku. 

Wkrótce w knajpie znalazła 


cja. 
Daremnie Brykman 
e jest mordercą. Aresztowano go. 


się po- 


przysięgał, Że; wano doń po 
S Co- | niu pierws 
prawda wyszło na jaw że niema on rze- domu. 


czywiście na sumieniu żadnej zbrodni, 
lecz w toku śledztwa ustalono, iż doko 
nał on kradzieży w kasie chorych, 
r Złodziejaszek pozostał więc w aresz 
cie. 

Sąd, który rozważał jego sprawę, ska 
zał go na 8 miesięcy więzienia. 
TEREE 


Krwama bóika 


Wczoraj wieczorem w mieszkaniu 
przy ulicy Petersburskiej 10 nikła 
krwawa bójka w czasie której dotkliwie 
został poturbowany 28-letni robotnik Ar 
tur Ber, zamieszkały przy ulicy Peter- 
sburskiej 6. Rannemu pogotowie udzieli 
ło pomocy lekarskiej w lokalu 14-50 ko 
misarjatu. 


Fatalny upadek 


stwierdziło, że doznał on c 


żeń i po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiozło go do domu. 
Srzejecianie 
Wczoraj po południu na Wodnym 


mieszkały przy ulicy Targowej 
wie, które po udziele- 


oniocy przewiozło go do 


— Pojęcia pan nie ma, jaki ia jestem 
roztargniony, opowiadał mi w tych 
dniach mecenas>K. Ile ja z tego powodu 
mam w życiu nieprzyjemności... 

Przedstaw pan sobie — w czerwcu 
pojechałem na dziesięć dni do mojej żo- 
ny do Zoppot. Ona jest tam już od koń- 
ca maja. I—wyobraź pan sobie — przez 
roztargnienie wziąłem bilet wcale nie do 
Zoppot, tylko do Gdyni. 4 

W Gdyni pytam się w pensionacie— 
naturalnie wcale nie w tym pensionacie. 
gdzie moja żona mieszka — czv tu miesz 
ka jedna pani, która wzięła dwa pokoje 
i czeka na przyjazd męża. Mówią mi, że 
tak, wskazują oba pokoje — iest po je- 
denastej wieczorem, więc ciemno, — ja 
rozbieram się, kładę do łóżka... 

I przecież tam wcale nie mieszkała 
moja żona, tylko jakaś meżatka, która 
również czekała na swego meża!.. 

„— No i co pan zrobił? pytam cieka- 
wie, 

— No — co miałem zrobić? Natural- 
nie po 10 dniach musiałem się wyprowa- 
dzić... 


KURACJA W CIECHOCINKU. 

Stary Lilienduftt wyjechał po raz 
pmerwszy w życiu na kurację. 

+ Do Ciechocinka. 

Zanadto już dokucza? mu reumaryzm. 
Lekarz i cała rodzina — zmusili go for- 
malnie do wyjazdu. 

Ale—co z tego, kiedy już po 8 dniac 
Lilienduft wrócił do Łodzi... - 

— Dlaczego? Co się stało ! Jak oi- 
ciec może w podobny sposób postępo- 
wać!? — krzyczy cała bliższa i dalsza 
rodzina. . 3 

w — A— dajcie mi spokój, — denerwu- 
je się stary Lilienduft—z taka kuracją... 
ujak to można coś podobnego wytrzy- 


EXPRESS 


cha katastrofy lodzi podwodnych 


Powyższe zdjęcie jest pierwszem ory ginalnem zdjęciem z katastrofy, jaka w 

tych dniach wydarzyła się angielskiej łodzi podwodnej „H. 47“, która — jak wia 

domo zatonęła wskutek zderzenia się z łodzią „L. 12“. Widzimy na niem „L. 

12", która została ciężko uszkodzona i musiała być zawleczona do naibliższego 
portu Portland. 


Po roku—j 


uż remont 


A ubezpieczeni na dłuższy czas są pozba- 
wieni możności leczenia się 


Łódź, 15 lipca, 
Ze sfer czytelniczych piszą name 
Dopiero. przed rokiem otwarty został 


mać? Do pierwszego kubka to się jesz- |przez łódzką kasę chorych zakład fizy- 
cze zmusiłem, do drugiego. trzeciego, |kalnych sposobów leczenia i rozpozna- 


ale jak pomyślałem sobie: przez całe 6 
tygodni mam co rano wypić kubek tego 
paskudnego błota... 

Wystarczy, że wypiłem sześć kub- 


ków... Dajcie mi już spokój... 
Remus. 


TEATR POPULARNY. 


Dziś o godz. 8.30 wiecz. dla zrzeszeń 
robotniczych po cenach najnieższych zna 
komita operetka w 3-ch aktach „Hrabina 
Maricaw 


TEATR MIEJSKI, 
„Mira Efros“ po cenach najniższych 
(od 50 gr.) | z 
Dziś i do piątku włącznie ostatnie 
pięć przedstawień wzruszającego i Toz- 
śmieszającego do łez, barwnego widowis 
ka z życia żydowskiego w 4-ech aktach 
J. Gordina i 


wania przy ul. Al. Kościuszki. 

Stało się to ku wielkiemu pożytko- 
wi licznych rzesz ubezpieczonych, szu- 
kających tam ulgi w chorobie. 

Zakład ma rzeczywiście wielką frek- 
wencję, zarówno lampy, kwarcowe, jak 
Rentgena i szereg innych urządzeń lecz- 
niczych — oblężone są formalnie przez 
pacjentów... 

Tymczasem, zaledwie po roku istnie- 
nia, zakład został już z początkiem bie- 
żącego miesiąca zamknięty z powodu 
remontu. 

Już po roku 
gruntownej restauracji 
wnętrznych... 

Zakład zamknięty będzie przez cały 
lipiec do sierpnia, a może i dłużej. 


A trzeba przytem wziąć pod uwagę, 
że zarząd kasy nie szczędził w swoim 
czasie pieniędzy na instalacię, zakład 
powstawał długo, wszystkie urządzenia, 
jak schody, centralne ogrzewanie etc.— 
dano nowe, wszystko zdawało się być 


okazała się potrzebą 
urządzeń we- 


L n AE OID W EETA AANT E E 
Dziś i dni następnych! 


|. mam Douglas Fairbanks w stroju damskim Bebe Daniels w 'niezrównanej farsie pod tyt. 


„STUBENCEKHE FLIRT” 


Bebe Daniels w filmie tym upaja, podnieca i oszałamia wszystkich. 


solidne, obliczone, 
„łymeżasem!”... 

To też siłą faktu dziwna musi się wy- 
dać obecna "potrzeba tak' gruńtownego 
remontu, który nadomiar — jest prze 
cież niewątpliwie też kosztowny... 

Pomijając jednak już kwestję kosz- 
tów (chociaż nie jest ona podrzędna, bo 
składają się na nie pieniądze ubezpie- 
czonych...) trzeba tu jeszcze wziąć pod 
uwagę sam fakt, że ubezpieczeni zostają 
na stosunkowo dlugi okres czasu pozba- 


bynajmniej nie na 
i 


wieni dobrodziejstwa leczenia się... 


Tylko w wyjątkowych najnieodzow- 
niejszych wypadkach kieruje się obecnie 
potrzebujących leczenia metodą fizycz- 
ną do analogicznych zakładów prywat- 
nych, co przecież niewątpliwie jest też 
kosztowne, a i tak — nie zmienia faktu, 
że dla ogólu zakład jest na dłuższy czas 
niedostępny... 

Niewątpliwie obecny remont jest nie- 
zbędny, skoro został przez zarząd kasy 
zarządzony. 

Zastanowić jednak winno, dlaczego 
właśnie już po roku lokal urządzany 
długo, gruntownie i z nakładem nięma- 
tych kosztów, okazuje się w takim sta 
nie, iż trzeba go na kilka tygodni zamy- 
kać i już poddawać gruntownej restau- 
racji. „ BLN: 


Rekordowy 


Potężny dramat miłości i poświęcenia p. t. 


„W DANCINGOWYM SWIATHKU” 


osnuty na tle wielkiej miłości dwojga kochających się ludzi. 


W rolach głównych: Joan Crawford, Owen Moore i inni. 
AP Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA. cma 


Początek seansów o godz. 5 po poł, w sob., niedz. i święta o godz 12.ej. 
UWAGA: Ceny mieżsc zmiżome — Ii M mm 2 zł MI 4 zł. 


Nowy dramat 


anonimowego autora, 
Ferdynanda Brucknera. 


W swoim czasie donosiliśmy już w 
„Expressie“ o tajemńiczym autorze 
Sztuki „Przestępcy*, który nie chce 
zdradzić się kim jest, chociaż sztuka je- 
go cieszy się już od blisko roku wręcz 
niesłychanem powodzeniem w Wiedniu 
i Berlinie, Nikt nie wie, kim jest, figurują 
cy na afiszu jako autor, Ferdynand Bru- 
ckner.. Cała prasa literacka Europy 
czyni najróżnorodniejsze przypuszcze- 
nia, ale incognito tajemniczego pisarza 
nie zostało dotychczas odkryte. 

Tymczasein tajemniczy autor nade- 
słał wiedeńskiemu teatrowi Reinhardta 
nową sztukę, która — również cieszy 
się bajecznem powodzeniem, ściągając 
co wieczór olbrzymie tłumy publiczno” 
ści do teatru, 

Jest to dramat nawskroś moderni- 
styczny. Kurtynę stanowi mur dwupię- * 
trowej kamienicy. Kurtyna jedzie w gó- 
rę. Widzimy, co się dzieje w odsłonię- 
tych mieszkaniach. Salony, pokoje ka- 
walerskie, kuchnie, izdebki dla służby, 
szynk etc. rozdziawiają ku nam swoją 
paszczę. Zionie z niej odór zbrodni, per 
wersji i zgnilizny. Kucharka zakochana 
jest w bezrobotnym kelnerze. Student i 
stenotypistka zdychają z głodu i czekają 
na nieszczęście: dziecko. Młody urzę- 
dnik bankowy kocha kobietę, która mo- 
glaby być jego matka. Kokocia córeczka 
stroi się za pieniądze sprzeniewierzone 
przez panią hofratową. Jej brat łowi ry 
by w metnej wodzie homoseksualizmu. 
Nieszczęśliwy młodzian, wyzyskiwany 
jest na tem tle. Zbrodnie i przestępstwa 
następują po sobie z zawrotna szybko- 

rywalkę, z któ- 
ją kelner. Stenotypistka 


ścią, Kucharka dusi 
rą zdradził 


zabija dziecko, bo nie ma z czego żyć. 
Bandyta homoseksualny  szantażuje 
przyjaciela... ( 


W drugim akcie scena przedstawia 
gmach sądowy, również w przekroju. 
Przed przysięgłymi staje kelner, który 
zostaje skazany na śmierć, mimo iż zbro 
dni nie popełnił; w innej sali ogłasza się 
wyrok, uwalniający szantażystę; w jesz 
cze innej skazuje sędzia na karę więzie- 
nia nieszczęśliwą matkę, która wraz z 
drugiem dzieckiem chciała pójść w 
śmierć, ale została uratowana. 

W akcie trzecim widzimy znowu dom 
wielkomiejski, wylęgarnię prawdziwych 
zbrodniarzy i takich, których tylko pra 
wo za przestępców uważa. Życie toczy 
się dalej, brudne, robaczywe życie... 
Kurtyna spada. 

Motywem przewodnim sztuki jest, że 
ludzie są źli, stosunki chorobliwe, spra- 
wiedliwość zardzewiała. Efekt przedsta 
wienia jest duży. 


— 
Przechodząc przez ulice 

rozejrzyj się uważnie unik- 

niesz kalectwa i śmierci. 


podwójny program! 


Romantyczne arcydzieło King Vidora wg. słynnej powieści Murgera 


„CYG 


ś PREMJE 


Dzień śulissów m 


Ju 


Lillian 
Renee 


Orkiestra symfoniczna pod balutą Sz. Bajgelmana 


autorze 


wyścigów konnych mw Rudzie Sabjanickicj 


Wczorajszy dzień wyścigów konnych 
w Rudzie Pabjanickiej ofbitował w sze- 
reg emocjonujących gonitw i w najwięk- 
sze w sezonie bieżącym wypłaty. Wyni- 
ni techniczne przedstawiają się następu. 


jąco: 

Gonitwa 1. Bieg płaski na dystansie 
2100 mtr. o nagrodę [300 zł, ygrywa 
ogólny faworyt Fantomas (ks. Lubomir. 
skiego) przed Guzochanem (E. Endera) i 
Ekstazą (Bronikowskiego). Totalizator 
płacił zł. 19. 

Gonitwa 2. Bieg płaski na dystanste 
1600 mtr. o naśrodę 1800 zł. Pierwsza mr 
ja celownik Niobe (Butkiewicza) przed 
Moją Miłą (Grona ofic, 1 pułku Szwole- 
żerów i Ma Jalousie (hr Alvensieben— 
Schonborn). Wycofano 3 konie. Tot. wy 
płacał zł. 25, i 


Dr. med. 


J. POLAK” 


Choroby 


legie (AStA, pokrzywka, arretytm 
ul. 6-go Sierpnia 22 


tr. I piętro, 


Tel. 64-21 przyjmuje od 9—12 i od 8—9 w. 


je zlo zad a ZE 


Zóbrodmie 
LA 


~ 


Tymczasem dyrektor Molski zaba- 
wiał pannę Zamrozińską rozmową, prze 
plataną niewyszukanemi komplimenta- 
mi. Julcia posiadała dużo sprytu i wy- 
robienia życiowego, lecz z drugiej znów 
strony nie grzeszyła zbytnią inteligen- 
cią. Była młodą, ładrią kobietą, wiedzia- 
ła, że się mężczyznom podoba i umiała 
tę słabość, jaką mężczyźni do niej czuli, 
wykorzystać. Główną jej zasadą życio- 
wą była dewiza: „Cel uświęca środki“. 
I trzeba przyznać, że nie przebierała w 
środkach, dążąc do obranego przez sie 
bie celu, W każdym mężczyznie widzia 
ła jedynie narzędzie, które jej w ten lub 
inny sposób miało dopomóc do urzeczy- 
wistnienia ambitnych planów. 

— Jeszcze raz powtarzam, że nie po 
winna pani marnować talentu swego i 
siedzieć w Łodzi, która nigdy pani nale 
życie nie oceni. Ze swemi warunkami ze 
wnętrznemi byłaby pani ozdobą każdej 
europejskiej sceny. 

— Poclilebca z dyrektora — uśmie- 


Gonitwa 3. Bieg z płotkami na dystan 
sie 2400 mtr. o nagrodę 1000 zł. Bieg wy 
grywa de Merlot ( Schwejcera) przen 
Polish Cob  (Szaszkiewiczą) i Harakiri 
(Morstina). Wycofano 4 konie. Tot. wy- 
płacał: zł, 18, 14 i 16. 

Gonitwa 4. Bieg płaski na dystansie 
2100 mtr. o nagrodę 6000 zł. Zupełnie nie 


spodziewanie bieg wygrywa Parnas (But | 


kiewicza) przed Samsonem [grono ofic. 9 
płk. strz. kon.) i Ibanezem (st. „Kt. Sze- 
pietów''). Na niespodziankę tą „totek* od 
powiednio zareagował. Za zwycięzcę wy 
płacano zł, 149 i 35 (franc., następnie 
33 i 38. 

Gonitwa 5. Bieg z przeszkodami na 
dystansie 5000 zł. o naśrodę 15.000 zł. W 
ostatniej chwili zgłoszony koń (w progra 
mie nie figurował) Lapis Lazuli (Wyżyń- 
skiego) wygrywa zupełnie niespodziewa 
nie, przynosząc swoim adherentom miłą 
niespodziankę w postaci największej wy 
płaty zł. 157 i 44 (franc.), następnie 18 i 


Gonitwa 6. Bieg płaski na dystansie 
900 mtr. o nagrodę 1500 zł. Bieg ten dwu 
latków wygrywa Berszada (Wielopol- 
skich) przed Martą II (Ziółkowskiego) 1 
Iwa (K. Endera). Wycofano 3'konie. Tot. 
wypłacał zł. 20, 

Gonitwa 7. Bieg płaski na dystansie 


| 


15) 
chnęła się mile połechtana w swej am- 
bicji aktorka. — Gdyby Łódź posiadała 
więcej takich sympatycznych znawców, 
byłoby nam artystkom o wiele lżej. Cóż 
jednak robić? Musi już chyba tak być, 
jak jest... 

— Widzi pani, panno Julio, do Łodzi 
dałoby się zastosować powiedzenie Os- 
cara Wilde'a: „Ludzie znają cenę każde 
go przedmiotu, lecz nie znają jego war- 
tości!“ 

— Święte słowa! Ten pański Oscar 
musi być bardzo mądry człowiek. Czy 


Kiandra 


to nie ten blondynek. którego często zi . 


panem widuję? 

Molski całą siłą woli pohamował się, 
by nie parsknąć śmiechem. 

— Nie, panno Julciu. Ten „mój Os- 
car“; — odparł Molski, siląc się na por 
wagę, — już dawno nie żyje. Życie go 
zamordowało! 

— Tylko niech mi pan nie mówi o 


A] 


2100 mtr. o nagrodę 1200 zł, Pierwszy na 
mecie Eskalibor (Schwejcera) przed Boru 
tą (Lubomirskiego) i Balsaminą (Morsti 
| na). Wycofano 6 koni... Tot. płacił: zł. 
83, 27 i 19. 


| Gonitwa 8, Bieg płaski na dystansie 
2100 mtr, o nagrodę 1500 zł. Bieg wyśry 
|wa Bona Dea (Starzeckiego) przed Ba- 
caratem (Dzierzbickiego) i Żygfrydem 
(Zakrzeńskiego). Wycofano 4 konie. 
Tot. wypłacał zł. 17. 

W nadchodzącą środę — dalszy ciąg 
wyścigów (dzień szósty). 


Bożysycze Amerykanek, najpiękniejszy 


mężczyzna Ameryki 
BARRY NORTON 
fest partnerem 


MADGE BELLAMY 


w przepięknym filmie obyczajowym 


È Prawo młodości” 
wisróńce „LUNA”. 


k 


jnąć z wrażenia jakie wywarło na mnie 


ny człowiek. I szalenie bogaty. A najwa 
iźniejsze, że to był prawdziwy dżentel- 
men. Nigdy kobiecie niczego nie odmó- 
wit. Bardzo go lubiłam. Chociaż Wło- 
dek... zna go pan... Jeske, ten to go nie 
lubił, — na dobre rozgadała się już pan- 
na Julcia. — Czuł do niego jakąś antypa 
tję. Ile razy się zgadało o Horście, za- 
wsze Włodek robił jakąś ziadliwą uwa- 
gę. Nie wiem dlaczego go tak nie lubił, 


— Zostawmy lepiej wszystkich nie- 
boszczyków w spokoju, — odezwał się 
Molski — i zastanówmy się lepiej, co 2 
wieczorem zrobić. Ma pani jakieś pla- 
ny? 

— Właściwie, to nie. Wie pan, wy- 
brałabym się gdzieś, żeby się rozerwać 
trochę. Takie nudy... Wszyscy myślą tyl 
ko o interesach. 

— No, to może wybierzemy się do 
„Malinowej“, lub do „Manteuila*? — 
zaproponował Molski. £ 
— Ślicznie! — zgodziła się Zamro- 
zińska. — Teraz jest godzina 9-ta. Od- 
prowadzi mnie pan do domu i wstąpi 
pan po mnie o jedenastej — w pół do 
dwunastej. Dobrze? , 


| 
| EXPRESS WIECZORNY“ 


ANERJA” 


W rolach głównych: 


Ohn Gilbert 


Gish 
Acoree 


Gest miljonera. 


Dnia 8 lipca w obecności generała 
Weyganda po raz pirwszy derzono w 
dzwony w miasteczku Boucharesnes, 
zniszczonem podczas bitwy nad Som- 


a. 

To małe katolickie miasteczko ztw- 
dzięcza swoje odrodzenie hojności nor- 
weskiego milionera pana Hacona Wal- 
lem, który własnym koszem odbudo- 
wał całe miasto, według budowlanych 
planów architektów norweskich. 


BOORGWOBABADEABZEI 
czytajcie 


— Zgoda! — uśmiechnął się Molski, 


zamordowanie Horsta: Taki sympatycz- | całując ją w wycięcie rękawiczki. 


Po przywołaniu kelnera i zapłaceniu 
rachunku, opuścili „Espłanadę* i skiero 
wali się w stronę mieszkania Zamroziń- 
skiej. 

Przed domem pożegnali się. Aktorka 
w dobrym humorze wbiegła na trzecie 
piętro i zadzwoniła do swego mieszka- 
nia. 

— Pan dyrektor już jakieś pół godzi- 
ny czeka — przywitała ją służąca. 

— Jaki znów pan dyrektor? 

— Pan dyrektor Jeske... 

— Co chwila się dopytuje, kiedy pa- 
nienka wróci. „A może nie przyjdzie tak 
prędko?* „A czy mówiła kiedy będzie". 
A to, a owo... 

W pokoiku Zamrozińskiej leżał na o” 
tomance Jeske. Służąca, która w czasie 
częstych jego dawniej wizyt słyszała 
jak mówił, że musi jechać do banku, na- 
zywała go „panem dyrektorem“, nie 


przypuszczając, że może on jechać do 
banku jako klijent, lub, że taki elegancki 
i bogaty pan, mógłby być czemś innem 
niż dyrektorem. 

— Wsźelki duch Pana Boga chwali! 


— Ej, dyrektorku, — pogroziła mu | miejsca zaczęła zdziwiona widokiem Je 
morderstwach! — zawołała Zamroziń-|zgrabnymi paliszkiem. — Będę pana|skego Julcia. 
ska. Nie mogę jeszcze dotychczas ochła 


trzymała za słowo. 


(D. c: n.) 


EXPRESS" 
ui Bi Turniej atlefów w cyrku 
Na samym wstępie sensacja. Na are- |prawa z mistrzem świata Garkowienkę, 
i. nie ukazał się potężnie zbudowany atle- W 39 min. Garkowienko błyskawicz 
© | ta I w języku amerykańskim zwrócił się|ną ruladą z podw. nelsona rzucił Petro 
; do publiczności, Jak okazało się, był to| wicza na obie łopatki. 
DYREKCJA s słynny mistrz świata, amerykanin Bah» Wiele humoru dała walka Orłowa £ 
D ; Samson, który niedawno przybył do Eu| Mistrzem Polski, Szekkerem. Obydwaj 
m La R nA ropy. by zmagać się z europejskimi mi- zapaśnicy nadali walce tej bardzo szyb 
ZACH, p h J H |strzami. Dowiedziawszy się w Berli kie tempo, przyczem w pewnym momen 
DŻ! Í f) - K w międzynarodowym związku atletycz- stała się rzecz zabawna. Orłów i- 
1 ? nym, że cała śmietanka atletyczna obe-|ciekając od klucza" Sztekkera na czwo 
cnie znajduje się w Łodzi, ameryka rakach uciekł... aż pod stół sędziowski, 
ptzybył do naszego miasta. Bahn Same |oczywiście bez oniemiałych od strachu 
son zwrócił się następnie w języku fran|i zdziwienia sędziów, którzy zrejtero- 
cuskim do arbitra p. Brańskiego, który | wali — stolik wywrócił się. 
ie mógł go po amerykański: ; aroan eć W 29 min. Orłow zaczął, ku oburze- 
z oświadczeniem, że wyzywa do walki|niu jego kompanów z galerji, okładać 
d f, 7 A d z meczowej SR i o A Wy- WA iż KĘ a R że 
r i |zwanie to wywołało wielką konsterna= | mistrz Polski ze zdwojoną siłą zastoso- 
podaje niniejszym o wiadomości cię wśród Z A Ar N ARR U zucił rowe na ło 
i ści 47% i i. | biter po krótkiej naradzie z pozostałymi | patki, mocno zirytowanego takim wyni- 
ii T. Publiczności, iż z dniem dzi ka) zab GCaę, DARA UAE a lia: która ta) AM i one- 
ai s amsona, że na walki pojedyńcze me-|gdaj Orłowa mocno oklaskiwała, tym 
siejszym zamyka teatr czowe nie może zezwolić, natomiast za- razem żegnała go pozdrowieniem „Pata 
proponował mu wstąpienie do turnieju if tach!" 
zmaganie się ze wszystkimi bez wyboru| „Dziś w poniedziałek bodaj najwięk- 
alla o wyznaczone nagrody. Decyzję tę, licz |sza sensacja obecnego turnieju. Wystar- 
nie zebrana publiczność gorąco poparła. | czy powiedzieć, że do decydującego 
Wieczór rozpoczął się starciem Poo- |starcia stają Szteker z Pooschofiem, by 
BFZE TBUYGEI emi schofia z Wajnurą. Rozporządzający | zelęktryzować tłumy, to też cyrk nie- 
1) r p- a nadludzką siłą Pooschoif młynkiem z |watpliwie dziś pobije rekord powodze- 
odwrotnego pasa przygwoździł Wajnu | nia. 
=a „rę na obie łopatki. Mandżura wobec Pozatem Garkowienko walczy z Fè 
rero OWHe f braku szans do nagród wykreślono zjristanoifem, zaś dwaj brutale Karsch z 
turnieju, Kornatzem stają do decydującej roz- 
| Potej walce wystąpił na arenę Karsch | grywki. Dzień dzisiejszy ma jeszcze spe 
dow gwałtowny sposób. protestował, | cjalne znaczenie, gdyż zbiega się on z 
(twierdząc, iż onegdaj stała mu się ogro | benefisem ogólnie lubianych humory- 
mna krzywda, gdyż Pooschoiff pokonał | stów Din Don. 


go w chwili, gdy on miat zaprószone 0- 
‘czy. trocinami, nie nie wiedział, więc nic | eums OKEY a ZENON 


AAC +. : . |mógł się bronić. Uważa, że sędziowie 
w celu postawienia tej jedynej z naj- nieprawidłowo . przypisałi mu porażkę, Dr. med.  |a00000000000 
f; więc prosi o rewanż. Sędzia zgromił 
starszych placówek w Łodzi na po- Karscha, twierdząc że dziwne jest twien I. PLAZER) eee Lekart-tentysia 
3 dzenie Karscha o nieprawidłowościach, 


skoro. on sam ciagle walczy nieprawidło 
wo. O rewanżu nie może być mowy, 
gdyż porażka w walce eliminacyjnej 
jest końcowa i wyklucza wszelkie re- 


Termin rozpoczęcia przedstawień 
h x A > ti wanże czy ponowne spotkania w kon- 
podany będzie P.T. Publiczności ff kurste. 


A a aiaa M byrspadia ciężka prze 
za pośrednictwem prasy 
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ziomie zachodnio- europejskim. 


„powróci (E, NOOWI 


Telefon 45-49, 
ı |przyjmuie w lecz- 
Chor, skórne przy ul. Piotr- 


nic 
weneryczne, |" kowskiej 294 
Przyjm, od wojen od 2—7 


i VB w | 
KCIONOKKX 


na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w cyrku sport. 
1 miejSCe u... 

AMIENS AZ 
V miejsce ... 


II! miejsce: 


Imię i nazwisko GHA SENZA 
Dokładny adres — 


* j e, l ASS a e | z 

PRZEJAZD. 2. © Ło E o N PRZEJAZD 2. 4 DZIŚ PREMIJ ERA! | GŁUWNA w 6 D E w l L 1. 
Arcyciekawy barwny film p. t. Geor [o] rg ; O'Brien "m. 

PRZYGODY PRZYZWOITEJ PANNY : ł | Sekretarka Króla m» 


Erot sal sztuka, ) 

W Tai ga. kuszące wieka KOMBI Ralston Sony. Lane Chandler amm boksu 
p Saamea Nad program FARSA. == Nad program FARSA, 

Ceny miejsc na I seans 50 gr. i 1 zł. ma pozostałych gł 175, I miejsce 1.50, II miejsce 1.25, III miejsce 1.00 ore | 


Eo BEAT] EEE E T S, KOT ZP ZOZYE A ORZEC ROZW 
RRS Sn ANNA MAY WONG"... 


P 0 L L w potężnym dramacie miłości i poświęcenia p. t. Z bkt 
(Song dzi oity 
Konstantyno wska 16. H Brudne pieniadze CN paszport 


Dzić premiera! W pozostałych rolach: Hemeyk Gcorae i wary Kic! MEA 


poania Wanny CSETE ee Berane, A avata LECZNICA |: OCZNA SANTAS 


lniana 19 Tel, 69-92. Rynku t [j | 
Lekarza 0600006006000000666 Piotrkowska Zb, tel, 22-89 LA[UNKA nade A 
da Doktór Dr. med. | zła ga l tezę do 7 Mec ameh noszy) Gabinet wonerologicrny 


Czynna od 5 rano do 9 wieczór, 


Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta| HELDER w niedziele | Świeta do 2 po  polPYch RD D-ra S. KANTORA 


e 
DCI. Wszystkie , specjalności | denzystyka. i$ dla leczenia chorób skórnych 
W niedziele i święta od 9—2 pp. | ) przeprowadził s PES 
Leczenie chorób : . chor. skórne CE ar GERA Ea AA się na ul. walierycznych 4 moczopiciowych 


Wenerycznych, moczopłciowych i weneryczne |znalizy (moczu, kału. krwi, plwocin.|Piotrkowską70 


i skórnych. choroby weneryczne, skórne i włosór| Nawrot 2 |wydzielin itd) operacje, opatrunki, tóg Tratgutta. 
Badanie krwii wydzielin na syfilisi tryperj ANDRZEJA 2. TEL. 32-28. tel. 79-89 wizyty na miasto. l. 81-83 
Konsultacje z neurologiem i urologiem E EE KERNON analizy|przyjm. do 10 rano Porada 4 zł. szat od 8.30 (N 
Gabinet światło-leczniczy Jrwr i wydziela, Prayimuje codziennie iodi- Porada cdemtyStYCZ" ko 10.30 rano, od 1 bieli 
Kosmetyka lekarska. ud UP od PB wa w niedziele i ldla pań spec, od4-5 |gqzg fi wemerolouicznać 250 po. od 6 23M EĘ 


Oddzielna poczekalnia dla kobiet.  |święta od 10 do 12, Oddzielna pocze-|w niedz, od 11-2 p.h dy do 8.30 w., w nie-|wszelką starannie i niedrogo. Piotrkow- 
Porada 3 złote. ze dh sat: dia niezamożnycp |1la chor. skórnych. wenerycznych || dzielę i święta ski 255 m. 42, ot. Ze piętro. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62)| ceny lecznic 3 ZŁOTE od 10 do 1-ej 


Niemcy — Anglja 3:2 


Ostatni mecz strety europejskiej o pu 
har Davisa rozegrany w Berlinie mię- 
dzy Niemcami i Anglią zakończył się 
ciężko wypracowanem zwycięstwem 
Niemców 3:2. 


lekkoatletycznych 

W dniu wczorajszym zakończone zo 
stały zawody lekkoatletyczne pań o mi- 
strzostwo Polski. Wyniki przedstawia- 
ią się następująco: 80 mtr. przez płotki; 
Vreiwaldówpa 13,1.000 mtr. Breueró- 
wna 12,9. Rzut dyskiem: Jasna: 33,30. 
Sztafeta 4 na 200 1) Grażyna 1,57,2 (Re- 
kord Polski). Skok w dal: Lubecka2.94, 
Skok wzwyż; Janowska (Sokół Pabjani 
ce) 1,34. W punktacji ogólnej I miejsce 
zajęła Grażyna 1.57 pkt. 2) Cracovia 
1.54 p., 3) Roździeń (Szapienice) 50 pkt. 
Z łódzkich klubów Sokół Pabianice za- 
iął siódme miejsce — 21 pkt i Ł. K. S. 
14-te miejsce — 3 punkty. 


i mamona 


O 


Wczeraj 


o nmistrzestwweo klasy A, Bi C 


Ł. T. S. G. — HAKOAH 4:1 (2:0). 

Spotkania o mistrzostwo klasy A. 
Zasłużone zwycięstwo Ł. T. S. G.. dla 
którego bramki zdobyli: Herbstreich, 
Rancman 2 i Berkman. 

Sędziował p. Piotrowski. 

Ł. T. S. G. II. — HAKOAH II. 1:1 

Przedmecz rezerw przyniósł wynik 
remisowy. 

WIDZEW — TURYŚCŚ fb 2:1, 
(0:0). Mecz o mistrzostwo klasy A. Sła 
ba gra obu zespołów. 

Sędziował p. Andrzejak. 

WIDZEW II — TURYŚCI IW 6:1. 

Zawody o mistrzostwo klasy C. Za- 
służone zwycięstwo drużyny robotni- 


ei. 
Sędziował p. Busiakiewicz. 
Ł. K. S. Ib — W. K. S. 3:0 (wałcower) 
Drużyna W. K. S-u nie stawiła się 
do gry. 
aea 


BIEG — POGOŃ 6:2 (1:1). 

Zawody o mistrzostwo klasy A, Po- 
goń prowadziła 1:0. Najlepszy na bois 
ku Andrysiewicz z Biegu, który strzelił 
5 bramek. 

Sędziował p. Fiedler. 

BIEG II — POGOŃ I 5:1 (1:1). 

Przedmecz rezerw o mistrzostwo kla 


y C. 

KADIMAH — ORLE 2:2 (1:1). 

Mistrzostwo klasy B. Słaba gra obu 
zespołów. 

Sędziował p. Jastrzębski 
. S. K. M. — SOKÓŁ (Pabianice) 
1:0 (1:0). Mistrzostwo klasy B. Przy- 
padkowe swycięstwo drużyny S. S. K. 
M-u. dla której bramkę zyskał Mar- 
czak. 

Sędziował na miejscu wyznaczonego 
sędziego p. Chłys. 

WIDZEWSKA MAN. — JUTRZEN- 
KA 2:0. Mistrzostwo klasy C 
ORKAN — P. T. C. 7:5. 


s 


Turyści -Pogoń 3:4 (0:1) 


Druga polowa gry należała calkowicie 


Ostatni mecz ligowy Turystów w pier 
wszej rundzie zakończył się zdobyciem 
dwóch drogocennych punktów na Pogo- 
ni lwowskiej, 

Nie wiele jednak brakowało, by Tu- 
ryści mecz przegrali, cały bowiem zes- 
pół w pierwszej części meczu grał dziw- 
nie apatycznie w przeciwieństwie do Po: 
goni, której wszystkie linje funkcjonowa 
ły należycie. Fo RASRABAAKA 

W tej części meczu Pogoń groźnie za 
graża bramce Turystów i tylk» szczęście 
przypisać należy, że lwowianie nie skoń 
czyli pierwszą połowę ze zwycięstwet 
stranko wen 

uryści opamiętali się dopiero o 
przerwie i wkładając do gry dużo kj 
cji opanowali całkowicie sytuację. 

Ambicja Turystów ich chęć i wola 
zwycięstwa w drugiej części meczu przy 
niosła im w nagrodę trzy bramki oraz 
znaczną przewagę nad przeciwnikiem, 
który zaskoczony zmianą zaszłą w druży 
nie Turystów nie był w stanie oprzeć się 
ich huraganowym atakom, 

Przechodząc do oceny drużyny lwow 
skiej należy w pierwszym rzędzie wy- 
mienić obu skrzydłowych, którzy okazah 
się najlepszemi graczami w drużynie. 

Zwłaszcza Szabakiewicz w pierwszej 
części meczu raz za razem stwarzał nie- 
bezpieczne sytuacje pod bramką Tury- 
stów z trudem likwidowane przez obroń 
ców bądź Michalskiego. 

Obaj łącznicy dość ruchliwi zwłasz- 
cza prawy, z którym Hinc z trudem da- 
wał sobie radę. 

Natomiast zawiódł całkowicie Barcz 
który stanowczo powinien już zarzucić 
piłkę nożną. Zbyt ociężały posuwał stę 
początkowo po boisku z wielkim trudem 
a po przerwie nawet nie potrafił się u- 
trzymać na nogach wskutek przemęcze- 
nia. Pomoc Pogoni częściowo tylko speł 
nia swe zadania, 

Skrajni pomocnicy potrafią uczepić 
się formalnie skrzydłowych, nie trosz- 
cząc się bynajmniej o środkową trójkę 
napadu. 

Dlatego też nawet niezwykle wytrzy 
mały Kuchar szybciej niż się zdawać mo 
gło opadł na siłach i w drugiej połowie 
z trudem dawał sobie radę z odbieraniem 
piłek. 

Gra obrońców Pogoni tym razem wy- 
padła nieźle, aczkolwiek uważana ona 
jest za najsłabszą część drużyny. Likwi- 
dowała ona umiejętnie ataki fioletowych 
iza trzy zdobyte przez Turystów bram- 
ki nie ponosi ona ani bramkarz żadnej 
winy. 

Turyści jak już zaznaczyliśmy w pier 
wszej połowie grali na „pewniaka” zbyt 
nonszalancko, przytem bez Życia. 

D o po przerwie uwydatniły się | 
wale! szczególnych jednostek. Mi-i 


do Surystów 


chalski w bramce wywiązał się ze swe- 
go zadania ku ogólnemu zadowoleniu. 

Obronił on kilka trudnych piłek w bar 
dzo ładnym stylu. 

Karasiak i Kubik w pierwszej poło- 
wie niepewni, w drugiej — doskonali, 
nie dopuszczali wogóle do głosu napast- 
ników gości. 

W pomocy Weliszek i Kahan rozeg- 
Ji» się wównież dopiero w drugiej poło- 
wie, 

Obydwaj ci gracze wykazali wspania 
łe zrozumienie współpracy z atakiem. 
Hinc nieco słabszy od swych partnerów. 

W ataku na czoło wybijał się Michal 
ski, którego zasługą były dwie pierwsze 
bramki. 

Niestety gracz tén był za mało wyko- 
rzystywany. z 

Środkowa trójka niezła w polu gubiła 
się fatalnie pod bramką. 

Najlepszy Kulawiak, wyjątkowo sła- 
by Ałaszewski, Frankus i Hermens prze 
ciętni, Przed sędzią p. Schneidrem z Kra 
kowa stanęły obie Uyay do boju w 
następujących składach: 

Pogoń: Albański, Mauer, Fichte), 
Hanke, Kuchar, Deutschman, Prass, Zim 
mer, Batsch, Maurer, Szabakiewicz, 

Turyści: Michalski, Karasiak, Kubik, 
Hinc, Weliszek, Kaan, Frankus, Her- 
mans, Kulawiak, Ałaszewski, Michalski. 
Grę rozpoczynają Turyści i kilkakrotnie 
zagrażają bramce Pogoni, 

Ałaszewski z dwóch kroków strzela 
lekko i w aut. Pogoń grająca ze słońcem 
i wiatrem zyskyje lekką przewagę. 

Ataki drużyny lwowskiej są bardzo 
groźne. Fioletowi grają bardzo szczęśli- 
wie bowiem kilkakrotnie strzały napast- 
ników Pogoni trafiają w słupek i dopie- 
ro w 30 minucie po ładnej centrze Sza- 
bakiewicza zyskuje Prass pierwszą i o- 
statnią bramkę dla Pogoni. 

Pogoń ma jeszcze dużo dogodnych sy 
tuacji podbramkowych: piękną główkę 
lewego łącznika broni wspaniale Michat 
ski a strzał Bacza z dwóch kroków prze 
chodzi tuż nad poprzeczką. 

Ostatni groźny moment podbramko- 
wy w 44-ej minucie broni ładnie Michal 
ski wybierając Prasowi piłkę z pod nóg. 

Po zmianie pół gra zmienia się. Pogoń 
nie wytrzymuje tempa szybkiej śry jaką 
narzucają Turyści, Pomoc filetowych ko 
ronkową kombinacją całkowicie męczy 
tyły Pogoni, które wyraźniej opadają na 
siłach. 

W 10 minucie po ładnym ataku Tu- 
rystów strzela Ałaszewski, lecz brań- 
karz odbija, w tym nadbiega Michalski 
i pakuje płikę do siatki, 

Ogromny entuzjazm na widowni. Tu- 
ryści suną teraz na bramkę gości jak la 
wina, 

W 14-ej minucie otrzymuje piłkę Mi- 


| 


chalski i po bohaterskiej walce z pomoc- 
nikiem centruje pięknie do Frankusa, 
który główką pakuje piłkę do siatki. 

Pogoń na chwilę otrząsa się z przewa 
gi i przechodzi do ataku, lecz obrona 1 
pomoc Turystów teraz dopiero demon- 
strują koncert gry. Liczne ataki Pogoni 
zostają łatwo likwidowane przez Kara- 
sła bądź Kubika. 

W 30-ej minucie Kulawiak pięknie 
mija ciałem Hankiego, wysuwa nieobsta 
wionemu Hermansowi, który z kilkuna- 
stu kroków pakuje bobę do siatki Pogo- 
ni. 

Jeszcze kilka wzajemnych ataków i 
gra kończy się. Sędziował p. Schneider 
z Krakowa b. dobrze. 


Ostatnia niedzielą pierwszej rundy li 
gowej przyniosła niezwykle zacięte wal- 
ki na wszystkich boiskach. 


Po kilkumiesięcznych wzmaganiach 
zeszłoroczny mistrz Polski zdobył pono- 
wnie wiosenny tytuł mistrza Ligi, zwy- 
<ciężając w dniu wczorajszym IFC. Warta 
zdystansowana została przez Wisłę o je- 
den zaledwie punkt i zmuszona jest za- 
dowolić się drugiem miejscem w tabeli, 


Powiodło się w ostatnim meczu pier 
wszej rundy ŁKS-owi, który zdobywszy 
punkt na Czarnych we Lwowie zapewnił 
sobie trzecie miejsce w tabeli. 

Niezwykłą niespodziankę sprawiła 
drużyna Polonii, która po ambitnej wal- 
ce zdobyła wreszcie 2 punkty na Ruchu 
które nabierają tym ważniejszego znacze 
nia, że zdobyte zostały na obcem boisku 


Polonia w 2-ej rundzie ma szanse po 
prawienia swej fatalnej pozycji w tabeli, 
tymbardziej, że dzieli ją różnica zaled- 
wie 2-ch punktów od Pogoni i IFC. Ruch 
górnośląski przegrywa obecnie mecz za 
meczem, i co charakterystyczne na włas 
nym boisku, Można przypuszczać, że 
Ruch będzie jednym z  najpoważniej- 
szych kandydatów do klasy A. Benjami- 
nek Ligi z trudem uporał się z Warsza- 
wianką, zapewniając sobie zaszczytne 
miejsce w tabeli. Wreszcie Turyści zwy 
ciężając Pogoń poprawili znaczıle 
swe miejsce w tabeli. Stan rozgrywek pr 
dzień 15 bm. przeł***wia się następują- 
co; 


Pkt. St. br. 
1. Wisła 17 35:21 
2. Warta 16 38:18 
3. Ł. K. S. 15 21:20 
4. Cracovia 13 23:17 
5. Garbarnia 13 32:29 
6. Czarni 12 33:27 
7. Legja 11 18:18 
8. Warszawianka 10 19:19 
9. Ruch 10 19:22 
10. Turyści 10 17:27 
1 LTG 9 13:11 
12. Pogoń 9 29:26 
13. Polonja 7 21:34 

arrar 


Zaszczytny sukcesŁ.K.S-u 


w spoikaniu z Czarnymi we Lwowie 
(Sefefomem od korespondenta „Expressu“) 
Wczorajsze spotkanie Czarnych z| bramkę. 


Ł. K. S-em wywołało w sterach sporto: 
wych 
Spodziewano się, że drużyna Czarnych 
po ostatnich niepowodzeniach wresz- 
cie wróci do formy, tymczasem okazało 
się, że takim jak w spotkaniach z „War 
tą i Legją, Czarnych zawiedli obrońcy. 

Przed sędzią p. Baranem drużyny 
wystąpity w nieco zmienionych skła- 
dach. Czarni z Krasickim w bramce, Ł. 
K. S. z Kedzierżawskim na środku po- 
mocy oraz z Tadeuszewiczem na środ- 
ku napadu i Niklem na prawem łączni- 
ku. 
e Czarni z miejsca ujmują inicjatywę 
gry i zdobywają widoczną przewagę 
nad niepewnie grającą drużyną łódz- 
ką. Atak miejscowych marnuje sytuację 
za sytuację, nie trafijąc nawet do brah- 
ki z kilku kroków. 

W 15-ej minucie Tadeuszewicz lad- 
nym strzalem zyskuje bramkę dla ło- 
dzian, lecz już w kilka minut później 
Mila kapituluje po strzale Sawki, 

Ł. K. S. gra teraz coraz skuetczniej. 
Szybki atak łodzian często podsuwa się 
pod bramkę gospodrzy, Piękną centrę 
Śledzia łapie na głowę Nikiel i pakuje 
drugą bramkę, lecz na 10 minut przed 
końcem wyrównuje Sawka. 

Po zmianie pól Nastula ujż w 
minucie wykorzystuje niezdecydow 
obrony Ł. K. Su i zdobywa 


7-ej 


nie 


Zmęczeni goście grają coraz stabie] 


Lwowa duże zainteresowanie. |i zapowiada się na wygraną Czarnych. 


Nadspodziewanie jednak, Stollnwerk 
z dalekiej odleglości pakuje pilkę do 
siatki Czarnych. Dalsza gra toczy się 
przy zmiennej przewadze. 

Popisuje się w tej części wspaniała 
obrona łodzian, która nie dopuszcza na 
pastników Czarnych. do strzalu. 

U Czarnych wyróżnili się: Sawka i 
Chmielowski, w Ł. K. S-ie — Cyll i Ga- 
łecki. 

DETI TEES TEO 


Mecze ligowe 
na boiskach krajowych. 

Warszawa: Garbarnia — Warsza- 
wianka prowadziła już 3:1, recz uarbar- 
uia grała ambitnie i zwyciężyła, Bramki 
dla Garbarui zdobyli: Bator, Pazurek, 
Smoczek i Mazur, dla Warszawianki Ma 
terski, Haselbusz i Zwierz II. Sędziował 
p. Niedźwirski ze Lwowa. 

Kraków; Wisła — I V. C. 2:1 (2:1). 
Ostra gra ze strony Wisły. Bramki dia 
drużyny krakowskiej zdobyli: Ket i Bal 
cer, dla I. V. C Pośpiech, który został 
pod koniec gry zrzucony z boiska. Sę- 
dziował p. Nawrocki. 

Królewska Huta: 
2a ( 
Polo: 


mo 


Polonia — Ruch 
1:0). Bardzo ambitna gra ze strony 

której bramki zdobyli: Gu- 
Dla Ruchu, — Sobo- 
Piotrowski, któr 
Ruchu. 


= z "FZ 


Fontes izb handlowych fensacyjny lot z Austrafji do Anślii 
w Aimsierdamie 


Kapitan Kingsiord Smith (z prawa) oraz: Charles Ulm, wylądowali na lotnisku 

w Londynie, przybywając z Australii. Wystartowali oni w Sidney 27 czerwca, 

ukończyli podróż 10-go lipca. Lecieli na samolocie „Southern Cross" (Krzyż _ 
południa), którego zdjęcie podajemy powyżej. 

Uroczyste otwarcie międzynarodowego kongresu izb handlowych w Amsterda- TEPEE OZ OI ERAT D UL ZOT AZT SE EE ESEE ZN E 

mie, — W kongresie tym, w którym bierze udział przeszło 1000 osób jako |S = yy p "=" "a RE 


przedstawiciele 39 krajów reprezentowana jest również Polska. 
a Aeropfan-monstte 


Zawodu o puħar Davisa 


donosiliśmy, w zakładach Zeppelina zbudowano obecnie samolot kon- 
Ich Dorniera, mający służyć do łotów transatlantyckich. O rozmiarach 
tego olbrzyma powietrznego, widocznego na powyższem zdjęciu, można mieć 
s pewne wyobrażenie przez porównanie go EAZA Laif alita Suan 
Anglelscy tenisiści: Gregory, Collins i Austin (w kolejnym porządku z lewa na lot ten mieści w sobie 125 osób. W kwadraciku pilot tego samolotu: Wagener. 
prawo) w treningu do zawodów o puhar Davisa, które odbędą się 12—14 b. m. ! UNEEEENEEEzzEWEE S E 
ROEE EEEE AT. e EE 
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y Gisantuczna tama 


W pobliżu miasteczka Soest w Westfalji ukończono niedawno widoczny na po- 
wyższem zdjęciu wał ochronny, regulujący napływ wody, który jest jednem 
z największych tego rodzaju urządzeń w Europie. Długość jego wynosi 650 me 


Głośny w świecie sportowym koń „Lafleur“, zdobywca pierwszej nagrody na 
wyścigach w Monte Carlo, Nicei i in. miastach, zwraca obecnie uwagę na sie- 
trów, wysokość — przeszło 40 metrów. bie w wielkich wyścigach w Berlinie, które odbędą się w tych dniach. 


+ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
Prenumerta:miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 
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W Łodzi 400 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zl. r 3: 
Ogłoszenia: W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 


Odnoszenie do domów -40 groszy. NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. I zaślub. po tekście 10 zł. Za 
Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6— miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej, 
Telefon administracji 22-14— — — — — po poł. Rekopisów niezamówia Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 
Teleiony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 nych nie zwraca się. — — — zł. 1.20. poszuk. pracy 10 groszy, 
"za wydawnictwo „Republiki“ sp. z ogr. odpow, Władysław Polak. W drukarm „Re publiki Sp, z ogr. odp, Piotrkowska 49 | 64 Redaktor odpow. Jan Grobelniak 


